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Stosownie do wniosku Okręgu bydgoskiego, uchwalonego na ostatnim i  
Walnym Zjeździe w dniu 18. X. 1925 r., przystępuje Wydział Główny do wyda
wania własnego organu pod nagłówkiem „Drukarz Polski". Nowe nasze pismo 
ukazywać się będzie raz w miesiącu. „Drukarz Polski" zawierać będzie infor
macje organizacyjne, w miarę możności materjał naukowo-zawodówy oraz kronikę 
krajową i zagraniczną. Pismo to ma być myślą przewodnią dla każdego w przysz
łość patrzącego członka naszego Stowarzyszenia. Wydajemy „Drukarza Polskiego" 
z tem przekonaniem, iż czerpać z niego będą wiadomości ci członkowie, którym 
dobro naszej organizacji leży na sercu.

Przy należytem zainteresowaniu się „Drukarzem Polskim" świadomi jes
teśmy, że wydawnictwo nasze trudności nie dozna, raczej rozwinie się do poży
tecznego organu naszej organizacji.

Szanownych członków naszych prosimy zatem o współpracę w nadsyłaniu 
artykułów i wiadomości organizacyjnych i zawodowych, by zasilić treść „Drukarza 
Polskiego" dla korzyści własnej i dobra Stowarzyszenia.

Cześć Sztuce! WYDZIAŁ GŁÓW NY.

DO K ĄD IDZIESZ!
Po -jednym roku ponurym  doznało 

Stowarzyszenie nasze k ilka dni słonecz
nych. A słonecznemi były dni ostatnie
go Zjazdu naszego. Słonecznemi prom ie
niam i było to radosne spotkanie się 
członków z różnych dzielnic i okręgów 
Stowarzyszenia Drukarzy, słonecznem 
było to przekonanie, że i społeczeństwo 
sym patyzuje z mami; słonecznemi wresz
cie prom ieniam i jest stwierdzenie i uzna
nie, iż przez ten  rok  ponury nie upadli
śmy ani na siłach, ani w liczbie, prze
ciwnie, wzrośliśmy liczebnie i  pokrze
piliśm y siły nasze i to wśród w arunków  
trudnych i nieprzyjaznych. Z tem  cie
płem serdecznem i z zadowoleniem wró
cił uczestnik Zjazdu do swego okręgu 
wzgl. dzielnicy i zapewne starczy mu 
tych .promieni do udzielenia ich swemu 
otoczeniu, do zagrzania, do współpracy 
na niw ie naszej, do porw ania z -sobą 
we wspólnych dążeniach. Zjazd nasz 
ostatn i dowiódł, iż praca nasza iw tym 
rciku twórczym nie poszła n a  m arne, 
przeciwnie — dowiódł, że nie zbaczamy 
z raz obranego kierunku, że chociaż 
wolno, ale stale zdążam y do w ytknię
tego celu.

Zjazd nasz był nagrodą i  zadowole
niem  członków dobrej chęci, a mało- 
w.iernyeh i  opieszałych pouczył, że wspól- 
nem i siłam i i zdrow ą m yślą dokonać 
można wielkich rzeczy.

Mimo wzrostu liczebnego, mimo po
mnożonej sprawności naszej, nie można 
się obronić sm utkowi i pewnemu uczu
ciu w ątp liw ości—  jeśli się pom yśli — 
jak  nam  daleko jeszcze do celu. Gdyż 
nie Zjąizd był szczytem dążeń naszych — 
lecz celem uzdrowienia społeczeństwa 
drukarskiego i dostarczenia m u sił, po
trzebnych w walce o byt. Zjazd nasz 
byl tylko stopniem  do tych wyżyn. 
A przecież Stowarzyszenie Drukarzy 
i Pokrewnych Zawodów Polski Zachod
niej jest powołane do w yw ierania ogrom
nego i bardzo ważnego wpływu na ze
spół nasz, wpływ u koniecznego, jeżeli 
nie chcemy się doczekać skarlen ia  du
chowego..

Należy zaznaczyć, że w yniki pracy 
mogłyby być daleko donioślejsze, lecz 
w tym  w ypadku większą część winy po
nosi ogół drukarzy sam. Wep-chnięty 
raz na  drogę dorobku m aterjalnego, tak 
się zm aterjalizow ał, że wszelkie czyn
ności, które z p racą o chleb codzienny
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nie m ają  nic wspólnego, odrzuca bezmy
ślnie, jako zbyteczny balast, czy też za
ślepione jednostronnem  powodzeniem —\ 
z jednej strony nie odczuwa i  nie rozu
mie potrzeb zrzeszenia się jako koniecz
nego w arunku istn ien ia  n a  przyszłość, 
a z drugiej strony  na  wzór sybarytów — 
dba ty lko o dobry stół i  wesołe chwile — 
dość, że n ikły tylko odłam  naszego spo
łeczeństwa pracuje n ad  tem , aby naro
dowi do dalszego istn ien ia  dać koniecz
ną podwalinę. Tyle razy przytaczane 
przykłady konieczności organizowania 
się jako nieodzowny w arunek by tu  i  po
wodzenia, pow inny wiresacie wszystkie 
światlejsze jednostki d rukarzy  przeko
nać, powinny spowodować do współpra- > 
ęy, do obudzenia instynk tu  sam ozacho
wawczego. Miejmy -nadzieję, że ostatn i 
Zjazd niejednego, dotąd  dla spraw y n a 
szej oziębłego, zagrzej-e, otworzy mu 
oczy i  wskaże potrzebę współpracy 
w przez nas obranym  k ierunku ; że nam  
przysporzy zwolenników, którzy by sło
wem i c-zy,nem b ra li udział w  rozpoczę- 
tem  dziele.

Żywimy przekonanie, że dotychcza
sowi .pionierzy -sprawy naszej i  po 
osta tn im  Zjeźd-zie nie spoczną n a  lau- 
rach, lecz usilnie i w ytrw ale zdążać bę
dą d-o raz wytkniętego celu. Przez Zjazd 
wykazanych błędów natom iast będziemy 
unikali, — w ady wykorzeniali, — a  s tro 
ny dodatnie wykorzystam y.

Terasz należałoby nam  wskazać, ja 
kiego k ie runku  trzym ać się winniśm y, 

6ąby przyszły Zjazd -Delegatów nie przy
niósł n am  rozczarowandai, przeciwnie, 
aby w ykazał postęp najm niej w  tym  sa
mym stosunku, w  jakim  rezu lta t był 
ostatni. Naśam przód powinniśm y sie
bie zapytać, czego od Stowarzyszenia 
D rukarzy m y członkowie żądamy, jakie 
są główne a najw ażniejsze zadania jego, 
jakiem i drogam i do tego dążyć należy 
i  wreszcie policzyć się ze -środkami wzgl. 
siłam i -swemi.

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, 
że waż,nem zadaniem  Stowarzyszenia 
jest rozbudzać patrjotyzm , miłość d-o 
wszystkiego, co swojskie, krzepić i roz
wijać um ysł w  k ierunku  narodowym  
i zawodowym, oraz w yrabiać w  sobie 
koleżeńskość, -solidarność i  -obowiązko
wość. -

Po jednym  roku  badań naszych i do
świadczeń, doszliśmy do tego, że m am y 
dokładnie zakreślony program , podno
szący du-ch-a i  dający swobodę um ysłu. 
Sum iennem u Zarządowi nie .trudno bę
dzie -na p-o-d-stawie takiego system u uło
żyć tok lekcyjny, k tóry  -nie odrazu będzie 
doskonały. Trzeba jednakowoż baczyć 
n a  to, by równo traktow ać wszystkie 
działy naszego system u, aby nie -zanied
bywać: jednego n a  korzyść drugich 
i  przeciwnie nie forsować jednych ize 
sak-odą i- zaniedbaniem  drugich.

Jeśli tak  zakreślony p lan  przeprowa
dzimy, to  możemy być pi’zeko-nani, iż 
pod by-t naszej organizacji położyliśmy 
fundam ent, — -możemy mieć nadzieję, że 
ogól uznając sum ienną pracę, będzie 
w -niej -brał u-dział -i -z niej korzystał.

-Lecz do tego potrzeba nam  ludzi! 
Ludzi dobrej woli, pracujących pilnie, 
z zaparciem  się siebie; ludzi, którym  
łatwo się w  każdej okoliczności zorje-n- 
tować i um iejących każdą sposobność 
wyzyskać; biegłych w  piśmie i słowie, 
o przekonaniach m yśli narodowej. 
Lecz ludzi takich  m am y w  gronie swem 
niewielu. W ielkim  błędem byłoby więc: 
1) m ając zakreślony plan  dobry, prze
inaczać względnie p-orzucać go przed wy
konaniem , 2) na  bark i szczupłej liczby 
ńaszy-ch pracowników kłaść dalsze prace, 
nie o-bjęte tym  jeszcze niespełnionym  
pro-gramem. Przeciwnie, ażeby program  
ten ściśle i z dobrym  -skutkiem wyko
nać, należy zjednać naszem u Stowarzy
szeniu -szereg nowych pracowników, 
którzyby się spraw ą -tą zajęli z zapałem. 
W erbowanie nowych członków, nowych 
pracowników jest tak  samo w ażną p rą 
cą, jak  praca wewnętrzna, a -nawet waż
niejszą, gdyż przez t-o rozszerzamy -dzia
łalność, -a n a  w ew nątrz pom nażam y siły 
naszej organizacji.

Jak  • poszczególnym -okręgom konie- 
cznem jest rozwijanie -członkom -swym 
przym ioty towarzyskie i koleżeńskie, tak  
samo -konieczn-em jest więcej -czucia m ię
dzy okręgam i a  W ydziałem Głównym. 
Reasum ując to  wszystko, przychodzimy 
d-o przekonania, że trzeba nam  działać 
w -dwóch kierunkach:

1) Doskonalić -się n a  w ew nątrz przez 
w ypełnianie .zakreślonego program u i su
mienne w ypełnianie raz  podjętych obo
wiązków, gdyż tylko w te-n sposób poza 
naszą organizacją stojących przekona
my, że -sprawę uzdrow ienia społecznego 
trak tu jem y poważnie, — że -sami w nią 
wierzymy.

2) Przyciągać do naszej organizacji 
jak  najwięcej jednostek -twórczych, 
gdyż uprzytom nić -sobie w inniśm y, że ol
brzym ia większość członków naszych to 
rzesza bierna, k-tóra się od n as  wpły
wów duchowych spodziewa. Dalej, że 
rzesza ta  bierna szybko w zrasta, część 
zaś duchow o-produktyw na nie w zrasta 
a n i w  m iarę w zrostu liczebnego ani 
w -miarę potrzeb czasu. Miejmy -więc 
nadzieję, że nam  :się to uda i że sprawie 
wychowania -duchownego potrafim y za
pewnić należące -się -jej poważanie.

  Cz. Sz.

PODSTĘPNY ATAK  PRZFCIW STO 
WARZYSZENIU I WSPÓLNOCIE.

Ro-złam organizacji d rukarskiej w 
Polsce Zachodniej, który nastąp ił w pa
ździerniku roku zeszłego przez utworze
nie i powołanie do życia .Stowarzyszenia
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D rukarzy, ta k  dotkliw ie dał się Związko
wi Zawodowemu D rukarzy we znaki, iż 
•rezultatu tegoż jeszcze dzisiaj odżałować 
nie mogą. Każdorazowy num er „Infor
m atora" wzgl. „Wiadomości Graficz
nych" s tara  się nas w brudne światło 
wystawiać. Z wielM em zadowoleniem 
notują tym  razem  „Wiadomości Gra
ficzne" Nr. 21 z dn ia  1-go listopada na 
trzeciej stronnicy „Z życia organizacji 
okręgu grudziądzkiego" — dobrą odpra
w ę’ pewnemu agitatorow i „W spólnoty", 
staw iając tam tejszych kolegów jako wzo
rowy przykład koleżeńskości i .solidarno
ści. Dalej pow iada ich organ, o zupeł
nym  rozkładzie „Wspólnoty", w ysuw a
jąc fakt, iż często zgłaszać się m ają do 
Związku członkowie — (z naciskiem ) nie
raz  'kilku w tygodniu — ze W spólnoty 
■z Poznania i  Bydgoszczy.

Tw ierdzenia podobne d la  tych, k tó
rzy znają sentym ent organizacji naszej, 
w ydają się zbyt śmiesizne, gdyż liczba 
członków' naszych dotąd się nie zmniej
szyła — odw rotnie przybiera z . 'dniem 
każdym.. Zaślepianie swych członków 
podóbnemi argum entam i nie jest pierw 
sze m występkiem. Każdy z członków 
naszych praw ie że odczuł n a  w łasnej 
skórze, będąc jeszcze roku  zeszłego 
członkiem ich 'organizacji. Podobna w ła
śnie tolerancja swych członków dopro
w adziła do tego rozłam u. Jesteśmy 
o tyle świadomi, że bawić chcemy się 
w otwarte karty , nie zaś przekupstw am i 
jednostek, którym  leży w łasny in teres 
na sercu. N ikt z nas nie jest dzieckiem, 
aby da ł sobie w'mówić .słabość, k tó rą  su
mienie jego nie zdolne jest strawić.

Chcąc uniknąć nie bardzo sym pa
tycznej polemiki, tem  sam em  niepotrzeb
nie zabierać łam y naszego pisma, nie 
będę wysuwał grzechów przedaw nio
nych gospodarki Związku Zawodowego 
Drukarzy, wzgl. fałszywego przedstaw ie
n ia  stanu , k tóry  członka niejednego do 
nędzy doprowadzał, lecz porównamy 
fakt, jaką  politykę prowadzi Związek 
obecnie w  swej organizacji i gdzież jego 
logika.

Organizacja (Związek Zawód.. Dru
karzy), k tó ra  istnieje przeszło la t 50, m a
jąca dość obszerny sta tu t, już k ilk ak ro t
nie poprawiony i ulepszony, w którym  
mieści się pewien ustęp, iż  Tm. Zaw. D ru
karzy zabran ia  swym członkom przyna
leżenie do innej organizacji zawodowej, 
zezwala obecnie swym członkom na ró
wnom ierne przynależenie do Stowarzy
szenia D rukarzy, dając takow ym  naw et 
pewne dogodne ustępstw a d la  opłacania 
składek jednej i  drugiej organizacji.

A zatem członkowie Związku D ru
karzy, uderzcie .się w czoło i .zapytajcie 
swych prowodyrów — „dokąd n as  teraz 
wprowadzacie". — Opłacacie tygodniową 
składkę aż 3,50; lecz zapytajcie się, gdzież 
ten pieniądz i n a  co zużywany będzie.

Odpowiedź będzie — jak  dotychczas — 
wym ijająca.

Czyżby s ta tu tu  tak  poważnej organi
zacji m iał przedstaw iać fikcyjny obra
zek? . .

. Oto rażący szczegół podstępnego 
ataku.

Zapewniamy jednakowoż .członków 
naszych, iż organizacja nasza, k tó ra  zbu
dowała sobie g ru n t ściśle pewny, istnieć 
będzie, a przy dobrem zrozum ieniu ogółu 
d rukarstw a i w dalszym  ciągu pomyśl
nie rozwijać się będzie. Miejmy nadzie
ję, iż rok  przyszły d la  nas jeszcze po
myślniejszy rezu lta t przyniesie.

Mniej słów — a więcej czynu!
P raca  rzetelna .musi dobry owoc 

przynieść.
Cz. Sz.

SPRAW OZDANIE
z Rocznego W alnego Zebrania Staw. 
D rukarzy i Pokrew nych Zawodów Pol1 
ski Zachodniej, Okręgu Poznańskiego,
k tó re ’ się odbyło w niedzielę, dn ia  22. l i .  
25 r. w  lokalu p. Jarockiego.

O godz. 11,10 zagaił prezes, kol. Tu
cholski zebranie, w itając członków, dość 
licznie przybyłych. Po odczytaniu po
rządku obrad, przystąpiono do om awia
n ia  poszczególnych punktów , n ad  kt.ó- 
rem i wywiązały się dyskusje. Prze
wodnictwo W alnego Zebrania poruczo- 
no tool. Danielewskiemu, k tóry  urząd 
swój prowadził aż do ukompletoiwania 
nowego zarządu. Na sekretarza W alne
go Zebrania wybrano kol. Bielasiaka. 
Na ław nika kol. Łęckiego, na  co zebra
n i się godzą. Kol. Danielewski, obej
m ując przewodnictwo, dziękuje zebra
nym  za .zaufanie, którem  go obdarzyło 
i przystępuje do punk tu  4, lit. a) sprawo
zdanie prezesa i udziela głosu kol. Tu
cholskiemu, który  krótkie, lecz rzeczowe 
daje .sprawozdanie o działalności Sto- 

•warzyszenia za ostatnie półrocze, dając 
tem  sarnim  pogląd n a  całokształt naszej 
organizacji, m. in. zaznaczył, że doszła 
do obopólnego uzgodnienia cennika i re
gulam inu, które daje członkom naszym 
bardzo dobre korzyści, dalej, wypła
cono członkom bezrobotnym około 1000 
zł, chorym  członkom 800 zł.

Przystąpiono następnie do wyboru 
nowego zarządu, k tóre to urzędy dotych
czas sprawowali członkowie Zarządu 
Głównego. Prezesem  wybrany został 
większością głosów p. Józef Poturalski, 
•tegoż zastępcą fcol. Danielewski, sekre
tarzem  kol. Tuirowicz, .skarbnikiem kol. 
Szałamacba, radnym i kol.' Łęcki i  kol. 
Gromadzińska. Do Komisji Rewizyjnej 
■wybrano kol.: Kubiaka, N aksa i  kol.
Guślankę przez aklamację.

.P o  ukonstytuow aniu się nowego za
rządu — ko lv Danielewski oddał prze
wodnictwo ■ nowem u prezesowi, który
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obrady prowadził do końca zebrania. 
Przy wolnych głosach zabrał głos kol. 
Szafranek, k tóry  w dłuższem przemó
w ieniu popierał w niosek kolegów byd
goskich w spraw ie w ydaw ania w łasne
go organu, na co się zebranie godzi. Po
dano do wiadomości, iż prace są w toku 
i  pierwszy num er gazetki wyjdzie w 
pierwszych dniach grudnia,. Omawia
no także sprawę bibljoteki i  zaabonowa
n ia  pism  fachowych. Po w yczerpaniu 
porządku obrad solwował prezes zebra
nie o godz. 1,30 hasłem : „Cześć sztuce!"

B i e 1 ,a s i  a  dc,
sekretarz W alnego Zebrania.

Z dniem  I-go listopada br. zostały — 
uchw alą Ogólnego W alnego Zjazdu — 
podwyższone sk ładk i tygodniowe dla 
członków wykw alifikow anych z 50 gr na 
60 g r tygodniowo; d la  sił niew ykw alifi
kowanych pozostaje sk ładka 30 igr ty 
godniowo.

Okręgi opłacają W ydział Główny y3 
składek członka poszczególnego,, które 
nadsyłać należy regularnie —• najpóźniej 
do 10-go następnego m iesiąca z od
pisem raportu , ■ n a  ręce skarbnika, 
tool. 'S z to u  fl 1 a r  s k i e g  o Adama, Po
znań, ulica św. Czesława 15. Aby pracy 
tej iskarbmikowi nie u trudniać, prosim y 
o przestrzeganie term inu  nadsy łan ia  
względnie o dokładne i wyraźne w ypeł
nianie raportów.

Na k ilkakro tne zapytan ia  z powodu 
niejasnych jeszcze imformacyj co do opła
ty składek w yjaśniam y co następuje:

Członek wykwalifikowany opłaca do 
swego okręgu .składkę tygodniową 60 gr. 
Takowe zbierają mężowie zaufan ia  wzgl. 
lokalni kasjerzy, którzy sk ładk i te co 
miesiąc regularn ie  swemu skarbnikowi 
według danych  im raportów  tygodnio
wych, zdawaj ą.

Następnie do „W spólnoty Graficz
nej" wynosi składka tygodniowa 1 zł, 
k tó rą  — w razie nieodciągania od pensji 
w danym  zakładzie, nadsy ła  członek Sto
w arzyszenia co miesiąc do kasy  „W spól
noty", Poznań, S tary  Rynek 4, iSkąd po
kwitowanie n a  takow ą otrzyma. Człon
kowie' niewykwalifikowani opłacają po
łowę, to  jest do Stowarzyszenia {kasa 
adm inistracyjna) 30 gr, następnie do 
„Wspólnoty" (kasy izapomo-gowej) 50 gr 
tygodniowo. Należy więc rozróżnić sk ład 
kę „W spólnoty Graficznej" od składek 
Stowarzyszenia B rukarzy, co dotychczas 
'niejednokrotnie zachodziła pomyłka.

Do wiadomości kasjerom  lokalnym  
Okręgu Poznańskiego:

Wszelkie składki należy nadsyłać na  rę
ce kol. Szałam aehy (drukarnia Ostoja, 
ulica Pocztowa 14/15).

Do wiadomości wszystkim  członkom:
Adresy sekretariatów  poszczególnych 
okręgów i oddziałów':
S ekretarja t W spólnoty Graficznej: Cze

sław Szafranek, Poznań, St. Rynek 4. 
Sekretarz W ydziału Głównego: Czesław 

Szafranek, Poznań, Strzelecka 11. 
Skarbnik W ydziału Głównego: Adam

Szkudlarsiki, Poznań, ul. Ce,sława 15
II. p. lewo.

Sekretarz Okręgu Poznańskiego: Ta
deusz Turowicz, Poznań, ul. Rzeczy
pospolitej 8. IV. p.

Sekretarz Okręgu Bydgoskiego: Kazi
m ierz Małycha, Bydgoszcz, ul. Łokiet
k a  1.

Sekretarz Okręgu Toruńskiego: A. S tar
czewski Toruń-Mokre, ul. Wieżowa 2. 

Redaktor odpowiedzialny „Drukarza 
Polskiego": Czesław Szafranek, Po-
nań, ul. S trzelecka 11.

Członkowie, którzy jeszcze nie ode
brali statutów  raczą się zgłosić do swego 
okręgu. Takowym zo,stały wydane eg
zemplarze, codopiero wyszłe z druku  
„Statu t Stowarzyszeni a Drukarzy", S ta
tu t „W spólnoty Graficznej", „Cennik 
i w arunk i pracy", oraz „Regulamin 
W sparć" w jednej całości.

Podaję do wiadomości, iż p. Janina 
Szafrankówna, nak ład  aczka, członkini 
Związku Zawodowego D rukarzy w  P o l
sce, zam ieszkała przy św. M arcinie 56, — 
jest osobą d la  mnie zupełnie obcą, nie 
m ającą nic wspólnego :z rodzeństwem 
mnjeim.

N atom iast Związek Drukarzy, uw a
żając takow ą za moją siostrę, odmawia 
p. iSiz. odszukania kondycji przeiz swe 
biuro pośrednictw a pracy, k tó ra  iz w y
żej rzekomych powodów nie otrzym uje 
naw et w sparcia bezkondycyjnego.

Czesław Szafranek 
ulica .Strzelecka nr. 11.

Z okazji 'zbliżających się św iąt Bo
żego N arodzenia jak  i  Nowego Roku za
syłam y członkom naszym

NAJSZCZERSZE ŻYCZENIAI 
Stowarzyszenie D rukarzy i Pokrewnych 

Zawodów Polski Zachodniej. 
W y d z i a ł  G ł ó w n y .

Wydawca: Stowarzyszenie Drukarzy i Pokrewnych Zawodów Polski Zachodniej. 
Czcionkami Drukarni Polskiej T. A w Poznaniu.


